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— Ni c— ue! zawołali chłopcy i zaczęli n i raz wszyscy 
mówić jak pan profesor wleciał i zastał przy kutearze Jasia 
aie on nic me robił. W ogólnym gwarze nie rozumiał ksiądz 
ani słowa, to tylko wyraźnie słyszał, że nic! Kiedy nic po­
myślał sobie, trzeba im dać pokój.'

— Siadajcie dzieci, pownazieł sam siauając.
Księdza katechetę lubili uczniowie. Nigdy żaanemu nie 

szkodził, każdy dostawał pierwszą klasę. Me obciążał nauką. 
Sam zwyczajnie drzemał, albo dłubał koło paznokci, a uzasem 
gazetkę ua katedrze czytał. Gdy wywoła1 uczma, i zadał py­
tanie, uczeń wy czytywał odpowiedź z książki, ksiądz robił swoj6, 
a uczniowie tymczasem swoje sprawy załatwiali nie uważając 
woale ha katechetę. Gdy już chłop:ec przestał mówić, zapisy­
wał klasę J i wywoływał drugiego. Przepytawszy zadana 
lekcyę, kazał któremu z iczni czytać dalej, a z wybiciem go­
dziny powiedziawszy. Dotąd|ł" wy chodził. Uczniowie go oszu­
kiwali, ia przyszłą lekcyę zawsze mniej pokazywali, aie po- 
mim,. nu w ńnV;h ószukiwań święta była zgoda między ucznia­
mi i księdzem.'

Dziś jak zwyczajnie ksiądz katecheta przesiedział godzinę 
czytając gazetę, a po wybiciu dziesiątej wstał i wyszedł 
do inuej klasy, aby odsiedzieć jeszcze jeduę godzint do jede 
nastej. Po jego wyjściu wpadł Bauch do klasy. Jasio prze­
chadzał się po sali. Profesor bokiem spojrzał ua niego i 
omijając go przybliżył się do ławki gdzie siadywał nasz stu- 
dencik. Jasio zbladł, poczerwieniał i rzuc’1 się po swoje 
książki, po które i Bauch się był nachylił. Był młodszy i 
zręczniejs/.y, więc prawie z przed no^a wyrwał je Memcowi.

— jL ium p! wrzasnął Bauch i sięgnął po zdabycz. łtoz- 
tropny Jasio szybko kładąc książki na ławce usiadł ua me. 
W klasie hałas się wzmagał. Chłopcy przypatrywali się jak 
profesor ich kolegę starał się strącić lub podnieść, a nie mo­
gąc pomagać Kawce mruczeli. Śród hałasu stuknęło coś pod 
ławką, nikt oprócz Jasia tego uie słyszał. Oo sam w tej 
chwili twarz wyjaśniał. Pod ławką leżała mała książeczka był 
to „Walenrod“ Mickiewicza. Teraz pozwolił się ruszyć z 
miejsca, niby ulegając sile profesora. Bauch porwał książki i 
poprowadził go do kancełaryi. Po korytarzach gmachu gimna- 
zyalnego, jak zwyczajnie po godzinie dziesiątej mnóstwo chłopców 
się roi. Wszyscy stają z współczuciem patrząc na kolegę, bo 
znali uapastnego Niemca, a przecie dziwi ich, że tak wzorowy 
uczeń, jak Kawka, spłatał jakiegoś*, figla. Ciekawa gromadka 
postępuje z daleka za idącymi, a gdy ci weszli do kancełaryi 
stanęli pod drzwiami, a jeden odważniejszy ua palcach przysunął 
się do drzwi i do dziurki u klucza przyłożył ucho.

W kancełaryi siedział Szustkowski dyrektor szkoły, widać 
przvgotowranj i uprzedzony. Bauch opowiedział mu już całe 
zdarzenie:

Gdy sie zrobiło ua raz cicho w klasie piątej, zwróciło to 
■ego uwagę i podejrzliwie pod drwi się posunął. Jasio dekla­
mował głośno i jasno, dla 3aacha było to niezrozumiałe, ale 
jak widzieliśmy na uczniów sj0wa polskie potężne robiły wra­
żenie Wszyscy' Się zasłuchali, nawet ów co miał stać u drzwi 
przy klamce, o parę kroków na środek się posunął. Ateacias 
niespodzianie wbiegł Niemiec do klassy.

— Ta toby mc. złego nie było, mówił dobrodusznie dy­
rektor wysłuchawszy cierpliwie całej sprawy. Deklamował, był 
spokój w klasie. -eią-. ------ ---

— Ba; przeciągnął profesor -  nic złego, ale, co piuda? 
kumował, może co preeiw rządowi, przeciw nam.

— To go pan przyprowadź do kancełaryi.

Widzieliśmy jak Bauch starał się dostać książki Jasiowe, 
bo się spodziewał, że w nich znajdzie jakieś notatki do tej de- 
klam&cyi. Przezorny chłopii c umiał się pozbyć niebezpiecznej 
książki, ale zapommał, że miał kilka wierszy na karteczce 
napisanych dli przypomnienia. Teraz w kancełaryi zapytał 
dyrektor.

— Widzisz moje dziecko w szkole Lir wolno deklamo­
wać. no tego nie ma w przypisach, ale tu <i się . nic złego 
nie stanie, tylko mów prawdę, — Rozmowa toczyła się w 
urzędowym języku niemieckim. — Widzisz moj6 dziecko my 
się staramy o wasze dobro, powiedz więc coś deklamował?

— Nic, proszę pana dyrektora.

— Jak to nic? Przecie pan profesor słyszał, widzisz, gdy­
byś się przyznał, to by się nic złego nie stało, a tali będzie kara. 
Ale ja wiem, że ty m> powisz prawdę. Tym sposobem zawsze 
biurokracya starała się wydobywać zeznania. Fałszem i pod­
stępem. Chcieli, abyśmy im wierzyli, a najoczywiściej oszuki­
wali i okłamywali nas na każdym kroku. Podczas tej inaa- 
gacyi Bauch przerzucał książki Jasiowe. On zaś biorąc 
przykład z dyrektora, który go chciał podstępem wybadać, 
udawał się do kłamstwa, więc mówił.

— Nie panie dyrektorze nie deklamowałem, ja opowia­
dałem bajkę.

— To źie — bajek opowiadać n;e wolno, ale o czem to
było.

— O lwie, bez namysłu rzekł uczeń.

— Da haben sie, wrzasnął Bauch, wyjmując z książki 
zapisany świstek papieru i podając dyrektorowi, który gtośno 
czytać rozpoczął:

„Ale jw .jiurci — Niemcy wy to wiecie,
Sami spytajcie niecnych zdrajców kraju,
[Jo oni poczną, gdy na tamtym świecie
Wskazani wiecznym ogniom na pożarcie,
Zechcą swych przodków wywoływać z raju?
Jakim językiem poproszą o wsparcie?
Czy w ich niemieckiej barbarzvńskiej mowie
Głos dzieci swoich uznają p r z o d k u wn ?“

  Toś ty takie bajki o lwie opowiadał!? wrzasnął dy­
rektor. Z kąd masz tę kartkę?

— Ja znalazłem na ulicy-
— Znamy »ię na takich wykrętach. H a ! zal mi cienie 

bardzo, tyś pilny uczeń, szkoda cię, aie przyznaj się „rąd 
masz tę kartkę? Nic ci nie bedzie jeżeli się przyznasz.

— Ja się prz/znara — znalazłem na ulicy.
— BądZ zdrów, idź do szkoły. Sam będziesz wimen, jeżeli

kara na ciebie spadnie. ^  mi cię bardzo, idź do k’asy.
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